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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a ,  dnia 5 .  Lutego. —  R ad a  administracyjna królestw a P o l­
skiego. M a ją c  sobie don ies ion em , że Jan W ła d y s ła w  S t r y jk o s k i , zbiegły 
w  ro k u  1 8 3 2  bez pozwolenia  rządu  za gran icę ,  p ozy sk aw szy  w  r. 1 8 3 7 .  
pozw olen ie  od księcia namiestnika kró les tw a  p o w ro tu  do kra ju ,  dobrodziej­
s tw a  tego cenić nie umiał i p o w tó rn ie  w  ro k u  1 8 4 6 .  oddalił się zagranicę. 
R ad a  adm inis tracyjna  w  zas tosow an iu  do niego k ary ,  postanowieniem sw o-  
jem  zdnia 10 .  Lipca 1 8 3 5 .  ro k u  p rz ep isan e j ,  na p rzedstaw ienie  dy rek to ra  
g łów nego  p rz y c h o d ó w  i skarbu  po s tan o w i ła ,  co nas tęp u je :  A rt .  1 Jan  
W ł a d y s ł a w  S try jk o w sk i  ulega karze konfiskaty m a ją tk u ,  bądź ju ź  zase- 
k w e s tro w a n e g o ,  bądź też w y k ry ć  mogącego* a to p od ług  rozporządzeń  
postanow ien iem  z dn. 1 4 .  K w ie tn ia  1 8 3 5 .  ro ku  przepisanych. A rt .  2  
ty t u ł y  własności dó b r  n ieruchom ych tudzież k ap ita łów  i p raw  hy p o tek o w a-  
nych  do Ja n a  W ła d y s ła w a  S try jko w sk iego  należące , mają  być na mocy 
niniejszego postanow ien ia  w w łaśc iw y ch  księgach wieczystycli na imie ska r­
bu  kró les tw a u regulow ane.  A rt .  3  W y k o n an ie  niniejszego postanowienia  
k tó re  przez pisma publiczne ma być ogłoszone i w  dzienniku p ra w  zamie 
szczone, kom issyom  rząd o w y m  sprawiedliw ości oraz p rz ych od ów  i skarbu, 
w  czem do której należy, peleca.

II o s s y a.
P e t e r s b u r g ,  dn. 2 7 .  S tycznia .  —  Przez re sk ry p ta  cesarskie z dnia 

5 .  G rudnia  1 8 4 7 .  m ianowani zostali kawaleram i o rd e ró w :  S w .  A leksandra 
N ewskiego z b ry la n ta m i, radzca ta jny  B u ten iew  w nagrodę  za odznaczoną 
gorl iw ośc ią  s łu żb ę ,  n iezm ordow ane i pożyteczne p race ,  podjęte p rzy  os ta ­
tn ich  układach z dw orem  rzym skim . — S w .  W łodz im irza  2  klasy, rzeczy­
w is ty  radzca s tanu  H u b e ,  (członek komissy do rew izy i  i ułożenia  p raw  
K róles tw a P o ls k ie g o ) ,  w  dow ó d  monarszego zadowolenia  za szczególne 
prace podję te  p rzy  ostatnich układach z dw orem  rzym skim .

 Donoszą z T y  f l i s u  pod dniem 1 6 .  G ru d n ia ,  że tam nastąp iła  nie­
pam iętna  w Zakaukazie  zima; od dn. 3 0 .  L istopada do 4- G rudnia  w ciągu 
czterech d ó b ,  ciągle p raw ie  padał śnieg g ęs ty  i w  Tyflisie  ustali ła się san ­
na  p rzy  dość si lnych mrozach. Jes t  to now a anomalja teraźniejszej z im y ;  
w  P e te rsbu rgu  sanna zaczęła się 1 3 .  G ru d n ia ,  a w A rchangielsku na odle­
głej pó łnocy , nad morzem B ia łem , jeszcze do dn. 5 .  u tysk iw ali  na brak 
śn ieg u ,  gdy  tymczasem w  Tyflisie o 2 3  stopnie  szerokości bardziej na po­
łu d n ie ,  jeżdżono  sankami.

W  gaz. hand low ej c z y ta m y ; « Z p o w o d u  rozszerzenia  się pogłoski we 
względzie rychle j zmiany w  opłatach ce lny ch ,  m inis ters tw o skarbu  uznaje 
potrzebnem  ogłosić dla wiadomości s tanu  kupieckiego, że us tanow ione is tną- 
cerai przepisami cła p rz y w o zo w e  i w y w o z o w e ,  w obrębie handlu  eu ro p e j­
sk ieg o ,  pozos taną  w  bieżącym 1 8 4 8 .  ro k u  niezmienione."

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 3 .  Lutego . — Na posiedzeniu w czorajszem izby d ep u tow a­

n y c h  rozpoczę ły  się ro z p r a w y  nad §. 7 ,  do tyczącym  spTaw szwajsarskich. 
P a n  Kazimierz P e r i e r ,  syn  znanego prćzesa m in is trów  Kazimierza Periera, 
k tó r y  na  cholerę um arł ,  m ów ił w  duchu  r z ą d o w y m ,  pan Malgaigne czło­
nek  akademii medycznej w  duchu  o p o z y c y i ,  ale tak n u d n ie ,  że go nik t  nie 
s łu c h a ł ,  pan M ahul b ron ił  zw iązk u  odrębnego i po s tępow an ia  rz ąd u  fran- 
cuzkiego w sp raw ie  szwajcarskiej , nakoniec miał p rzy raów ić  się pan Thiers ,  
ale na wniosek j e g o ,  izba odroczyła  sw e  posiedzenie. N a t i o n a l  taki daje 
obraz  o ryg ina lny  tego posiedzenia : lub im y posiedzenia tak n iew inne jak  
w cz o ra js ze ,  byle się nie za często po w ta rza ły .  P an  T h ie rs  ośw iadczył,  że 
je s t  zmęczony, a izba w massach p ow sta ła  i ciekawi w idzow ie  oddalili się
zaw iedzeni w  nadziei. Ale czyliź o niczem nie ro z p ra w ia n o ?  Czyli n ik t  nie
zab ie ra ł  g ło s u ?  O wszem ! trzech m ów ców , jeden  po drugim umierał z odw agą 
g od ną  lepszego losu. Z m arły  Kazimierz P e r i e r ,  z m ar ły  Malgaigne i zm arły

Mahul. Pozw ólcie  nam zaśpiewać im pieśń pogro bo w ą . P ie rw szy  b y ł  s y ­
nem z b y t  chwalonego o j c a , k tó ry  p rzyna jm nie j  miał rozum  i siłę rozkazy ­
w a n ia ,  pozostaw ił  on najs tarszem u sy n o w i ty lko  1 0 0 , 0 0 0  fr. rocznego do­
chodu. Po raz p ie rw szy  ten syn  w s tąp i ł  w czora  na m ó w n icę ,  zdaw ało  nam 
s i ę ,  żeśmy go gdzieś widzieli u fry z ie ra ,  tak ślicznie Joki up o raadow ane  
spadały  mu na k a r k ,  tak cacano w y g ląd a ł ,  ja k  jego sz ty w n o  w y k ro c h m a -  
lone mankietki. P rzez  czterdzieści m inut g ad a ł ,  n iew iadom o co ,  n iew ia­
domo p o  c o ,  n iew iadom o k t o  m u  t o  u ł o ż y ł .  — W s z y s tk o  rodz ił  
z wielkim tru d e m ,  aż go pow aliło  to brzemię i w y z io n ą ł  ostatnie tchnienie 
ten biedny człow iek! Śm ierć  drug iego  była  jeszcze smutniejsza. W o g e z y  
go  z ro d z i ły , cy ru l ie tw o  by ło  dla niego roskoszą . P rzyp adek  i jego  w ła ­
sne nieszczęście, rzuciło  go nagle na ł a w y  politycznego zgromadzenia. Z a ­
j ą ł  miejsce ni na te j ,  ni na ow ej s t ro n ie ,  a k iedy  się z a p y ta n o ,  do jakiej 
b a rw y  należy, odpow iedzia ł  sk ro m n ie ,  do b a rw y  malgaigńskiej. W szed ł  
na m ów nicę ,  lecz zaledwie pow iedzia ł  kilka tu z in ó w  w y r a z ó w , g łosem 
niedoopisania , cała izba zaczęła g w a r z y ć ,  a szm er podnosi ł  się ja k  z ula. 
M ó w ca  przecie z odw agą  ro z p raw ia ł  przed pustemi ławkami. D e p u to w a n i  
w ychodzili  i wchodzili  na sa lą ,  m ów ca p r a w i ,  prezes w o ła :  uciszcie s ię!  
na  miejsca p anow ie!  Nieszczęśliwy m ów ca z u ż y w a  sw e  płuca, n udz i w szy­
s tk ich ,  okrom  siebie. D epu to w an i  po  ukończeniu  sw y c h  l is tów  p o w ra c a ­
j ą  i dziwią s ię ,  że pan Malgaigne jeszcze na m ów nicy ,  a k iedy  z niej ze­
szed ł ,  w szyscy  odetchnęli. N igdy jeszcze dłużej nie trw a ła  operacya  ch i­
rurgiczna. B a rw ę  malgaigńską odeślą do klyniki i n ieu s ły szy m y  ju ż  o n iej 
ani słowa. T rzecia  ofiara dnia tego s taw a na m ów nicy ,  któż o niej zapo­
mni ,  o o w y m  prefekcie z T o u lo u s e ,  bohaterze klęski administracyjnej,  k o ­
ści z kości w y m o w y  parlam entJbnej?

W ieleż  to razy  został on zab i ty !  patrzcie u p ió r  w ra c a ,  o ż y ł ,  szczę­
ściem dla n a s ,  nie masz ju ż  F u lc h i ro u a ,  zestarzał. Upiór o d zy w a  się me­
lancholijnym g ło s e m , a s ty l  i jego m an iery  bardzo są  zabawne. U bawiliś­
my. się temi kilku s ło w a m i ,  k tóre  nas d o s z ły ,  ale izba pos tano w iła  s t łum ić  
gw arem  cienki głosik, tak, że ty lko  baw iliśm y się rysam i jego  tw a rz y  i r ą k  
machaniem. Rzecz bardzo kom iczna ,  p rz y p a t ry w a ć  się m ów cy  p o ru s z a ją ,  
ceinu s ię ,  rzucającemu rę k o m a ,  bez słyszenia w y r a z ó w ,  k tó re  m ó w i ,  j e s t  
to tak sa m o ,  jak b y śm y  widzieli tańczącą T aglioni bez m u zy k i !  P an  M ahul 
b y ł  wczoraj naszą  T a g l io n i ,  rozum ie  się minus płci! —  D e p u to w a n y c h  
ty c h ,  w ych ło s tan y ch  przez Nationala i inne  pisma o p o z y c y jn e ,  w y n o s i  
i chwali bardzo jo u rn a l  des debats . P rzed w czo ra jsza  p iękna m ow a T h ie rsa ,  
wcale się n iepodobała  tem u dziennikowi d w o rs k ie m u ,  nazw a ł j ą  ru p ie -  
cią lichą.

W ła d z e  w o jsko w e  n ie u k ry w a ją  j u ż  teraz t r a n sp o r tó w  dz ia ł ,  k tórem i 
o p a tru ją  w aro w n ie  zbud ow an e  naokoło  P aryża .

Około 3 0 0 0  młodzieży ze szkolnej dzielnicy miasta u da ło  się dzisiaj 
do b iura  N a t io n a la , celem złożenia tam pro testacy i p rzeciw  ro zp o rząd zen iu  
prefekta polrcyi, zakazującem u bankietu  reformistoskiego w d w un as te j  dziel­
nicy P aryża .  Po  w ys łan iu  z g rona  sw ego  depu tacy i do re d a k to ró w  te­
go dziennika rad yk a lneg o ,  ca ły  orszak  w  p o rz ąd k u  po w ró c ił  do sw ojej 
dzielnicy.

Na posiedzeniu dzisiejszem izby d e p u to w a n y c h , p row adzono  dalej r o z ­
p ra w y  nad paragrafem dotyczącym  sp raw  szwajcarskich. Pan T h ie r s :  p rze­
strzegać będę w  rozb iorze  tej wmżnej i zawikłanej kw es ty i  szw ajcarskie j 
najw iększego um iarkow ania  i zapew ne położę przez to  z a s łu g ę ,  bo odda-  
w na  żadna czynność rząd o w a  więcej k rw i n ienapsu ła?  N asi przec iw nicy  
w idzą  w  pytan iu  szwajcarskiem ty lko ruch re w o lu c y jn y  i r a d y k a ln y ;  moi 
przyjaciele i j a ,  dopa tru jem y  w  spraw ie  tej rew o lu c ią  i ko n tr -rew oluc ią .  
Rząd nasz w spiera ł  z śmiałością k o n t r r e w o lu c y ą , co mnie zadziwia. S p o ­
dziewam s ię ,  że dow iodę faktami tego ,  co pow iadam . O p isu ją  nam s ta ra  
S zw a jc a ry ą  przed rew o lu cy ą ,  jako  dziedzinę pa tryarch a ln ych  obyczajów. 
J e s t  to b łąd  wielki. S tara  S z w a jc a r y a , mimo nazwiska sw ego urzeczpo-
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s p o l i t e j « z o s t a w a ła  p o d  j a r z m e m  fa n a ty cz n e j  a r y s t o k r a c y i ,  k tó r a  w szy s tk ie  
z a g a r n ę ł a  k o r z y ś c i  i p r z y w i le je  dla  siebie . Z w a lo n a  p i e r w s z ą  r e w o lu c y ą ,  
o t r z y m a ł a  na  n o w o  od r .  1 8 1 5  — 1 8 3 0 .  s w o j ą  p rz e w a g ę .  Od r .  1 8 3 0 - d o ­
z n a ł a  n o w y c h  k lęsk  i p r z y m u s z o n ą  z o s ta ła  do  o sz a ń co w a n ia  się  w  m a ły c h  
k a n to n a c h ,  k tó re  n a z y w a m  s t r o n n ic tw e m  k o n t r r e w o l u c y i , p o n ie w a ż  w  ty c h  
m a ły c h  k a n to n a c h ,  dz ięk i  s p r z y m ie r z o n y m  m o n a r c h o m ,  p r z y w r ó c o n o  stan  
d a w n y  rz ec zy .  Z a p o m n ie ć  n ie  n a le ży ,  że  m o c a r s t w a ,  k tó r e  k w e s ty a m i  te-  
r i to r ia ln e ra i  p o m io ta ły ,  o ś w ia d c z y ły  w y r a ź n i e ,  że się  d o  u k ł a d u  k o n fe d e ra -  
c y jn e g o  nie  b ę d ą  m iesza ły .  P o w s z e c h n ie  p r z y z n a ją  t e r a z ,  że  te n  u k ład  
n ie  j e s t  d o s t a te c z n y m ,  że n a le ż y  g o  zmienić .  Od r .  1 8 3 0 — 1 8 4 0 .  u t w o ­
r z o n e  n o w e  s t r o n n i c t w o ,  tak  z w a n e  j u s t e  m ilieu ,  u t r z y m a ło  p o k ó j  w  S z w a j -  
c a ry i .  W  r.  1 8 4 0 .  z d a w a ło  s ię  p o d n o s ić  g ł o w ę  s ta re  s t r o n n i c t w o ,  m iało  
z a  n a rzę d z ia  w y b o r n e  j e z u i t ó w  i o d t ą d  ro z p o c z ę ło  dz ie ło  m issy i .  W  sk u ­
t e k  ich k azań ,  n a s t ą p i ł  w  L u c e rn ie  p r z e g lą d  u s t a w y .

W  in n y c h  k a n to n a c h  n p :  w  A a r g a u , gd z ie  kazan iam i n iczego  nie  d o -  
k a z a n o , zam ie rz an o  zw a l ić  p o r z ą d e k  rz e c z y  p o w s ta n ie m .  A a r g a u  m szcząc  
s i ę ,  sk a so w a ło  k la s z to ry .  T ą  k lę sk ą  r o z g n ie w a n e  s t r o n n ic tw o  k o n t r r e w o ­
lu c y j n e  k n o w a ło  zam ach  n a  W a l l i s .  (M ó w ca  sk re ś la  w y p a d k i  w e  W a l l i s  
F r c j b u r g u ,  L u c e r n ie  i t. d. aż do  u t w o r z e n i a  p rz y m ie rz a  o d rę b n e g o  i u t r z y ­
m y w a ł ,  że  w ła d z a  n acze lna  s z w a jc a r sk a  ż ą d a ją c  ro z w ią z a n ia  tego  z w ią z k u ,  
m ia ła  po  sob ie  m o ra ln o ść  i p r a w n o ś ć .  P r z e s z e d ł  n a s tęp n ie  do  w y p a d k ó w  
w a lk i  i s t a r a ł  się  okazać ,  że  n ig d y  m nie j  nie b y ło  n a d u ż y ć  i u c isk u  w  s k u ­
t e k  w o j n y  d o m o w e j ,  j a k  t e raz  w  S z w a jc a r y i .  M ó w c a  zaś tak  dalej  rzecz 
s w o j ą  p r o w a d z i ł : )  W y ł o ż y ł e m  o b sz e rn ie  te  fak ta  dla ocen ien ia  w y p a d k ó w  
n a d  k tó re m i  się  z a s ta n a w ia m y .  R z ą d  f ran c u z k i  zn a laz ł  się  w  obec  t rzech  
s t r o n n i c t w  s z w a jc a r s k i c h :  k o n t r r e w o l u c y jn e g o ,  u m ia r k o w a n e g o  i r e w o l u c y j ­
n e g o  s t r o n n ic tw a .  P o s t a n o w i ł  w y b ie ra ć .  A le  czy  liż b y ł  p o w ó d  do  o św ia d ­
czen ia  s ię  za  j e d n ć m  s t r o n n i c t w e m ?  W  P a le rm ie  k r e w  się  leje, c zy l iż  w am  
n a  m y ś l  p r z y c h o d z i  i n t e r w e n e y a ?  W  H isz p a n i i  niechcie liśc ie  p r z y j ą ć  in te r w e n  - 
c y i ,  a  k ie d y  w c z o r a  d o ra d z a łe m  w a m ,  a b y śc ie  zachęcali  r z ą d y  w ło sk ie  do  r e ­
f o r m  o d p o w ied z i l iś c ie  : z a n a d to  s z a n u je m y  n iep o d leg ło ść  m o n a r c h ó w  w łosk ich ,  
n i e c h c c m y  się  m ieszać  do  ich s p r a w ,  m o g ą  dz ia łać  j a k  im się p o d o b a .  A j e ­
d n a k  co s ię  t y c z y  S z w a j c a r y i  z ap o m in ac ie  o sw e j  z w y k łe j  ro s t ro p n o śc i ,  
d la  w a s  n ie  is tn ie  n iep o d le g ło ść  k a n t o n ó w ,  p rz y w ła sz c z a c ie  sob ie  p ra w o  
m ie sz an ia  s ię  d o  s p r a w  k r a j u ,  k t ó r y  p o w in n iś c ie  ba rdz ie j  s z a n o w a ć ,  niż 
k t ó r y k o lw ie k  i n n y ,  z p o w o d u  b r a te r s t w a  ł ą c zą c eg o  n a s  o d d a w n a  z S z w a j -  
c a r y ą .  A le  p r a w o  t o ,  n a  k tó r e  s ię  u sa d z i l i śc ie ,  p r a w o  m ię sz an ia  się do 
s p r a w  n a sz y c h  s ą s i a d ó w ,  j e s t  b a rd z o  w a ż n e m  p r a w e m ,  j e s t  to  w y w ie r a n ie m  
o p iek i  p rz y w ła s z c o n e j .  P r a w a  tak ie  sam e  p rz e z  się  n ie  w y p ł y w a j ą ;  t rzeb a  
j e  z  k ą d  in ą d  w y p r o w a d z a ć ,  jeże l i  chcecie  b y ć  s p r a w ie d l iw e m u  W ie m  j a  

d o b r z e ,  że  w y  się  o d w o łu je c ie  do  u k ł a d u  f e d e r a c y jn e g o ,  ale  p o w ie d z ia łe m  
w a m ,  że do  n iego  nie m o ż n a  się  o d w o ła ć .  M o c a r s t w a  z a t r u d n ia ły  się  ty lk o  
s p r a w ą  t e r r y t o r y a l n ą ,  lecz nie r o ś c i ły  p r a w a  do m ieszan ia  się do  u k ła d u .  T e k s t  
i o b jaśn ie n ia  t r a k t a t u  p o t w i e r d z a j ą  to  co p o w ia d a m .  ( M ó w c a  o d c z y ta ł  k i lka  
m ie jsc  z a k t  k o n g r e s s u  w i e d e ń s k ie g o ,  k tó re  tak  b r z m ią  j a k  on m ó w i ) .  P o ­
w i a d a j ą :  że lu b o  m o c a r s tw a  n ie  g w a r a n t o w a ł y  tego  u k ł a d u ,  ale go  z n a ły  
p r z y n a jm n ie j .  M o c a r s t w a  u z n a ł y  f e d e r a c y j n ą ,  ale nie j e d n o l i t ą  ( u n i t a r n ą )  
S z w a j c a r y ą  za  n ie p o d le g łą  i n e u t r a l n ą ;  p r a g n ę ł y  u s t a n o w ić  w y łą c z n ie  o b r o n ­
n ą ,  ale n ie  z a c z e p n ą  p o t ę g ę  rz ec z y p o s p o l i t e j .  C h c ą  z a p r o w a d z ić  a n a lo g ią  
p o m ię d z y  S z w a j c a r y ą  i z w ią z k ie m  n ie m ie c k im ,  d la  o k a z a n ia ,  że  u t r z y m a ­
n ie  ta k  j e d n e g o ,  j a k  d r u g ie g o  z w i ą z k u  s t a tu  qiio ,  z a r ó w n o  j e s t  w a ż n ą  r z e ­
czą  d ia  u t r z y m a n i a  r ó w n o w a g i  w  E u r o p  c. T e g o  na se r io  p rz y p u sz c z a ć  
n ie  m ożna .  C zy li  ze  śc iś le jszego  z w i ą z k u  p o m ię d z y  Z ii r ichem  a Z u g iem  
m o ż e  w y p ł y n ą ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  dla e u ro p e j sk ie j  r ó w n o w a g i ,  tak ie  j a k i e  
z  z a b o r u  S a k so n i i  p rz e z  P r u s s y  a B a w a r y i  p rz ez  A u s t r y ą .  P r z y p u s z c z a ­
j ą c  j e d n a k , co j e d n a k  j e s t  n i e p r a w d ą ,  że S z w a j c a r y a  chce się  s tać  u n i ta r n ą  
c zy l iż  to  n a d a je  w a m  p r a w o  do m ieszan ia  s ię  w je j  s p r a w y ?  B y n a jm n ie j ,  
U k ła d  z e r w a n o ,  S z w a j c a r y a  u t r a c a  n e u tra ln o ś ć .  C zem źe  j e s t  n e u t r a ln o ś ć  
d la  s łab e j  S z w a j c a r y i ,  r o z b i te j  k a n to n a ln ą  n ie p o d le g ło ś c ią ?  W  czasie  w o j ­
n y  p r z e c h o d z ą  w o jsk a  z ag ra n ic z n e  p rz e z  j e j  t e r r y t o r y u i n  inirao p ro te s ta c y i  
a  w  czasie p o k o ju  k o r z y s t a j ą  z n e u tr a ln o ś c i  i z a k a z u ją  je j  z m ia n y  u k ła d u  
k o n f e d e r a c y jn e g o .  Z a p r a w d ę  ś l iczna  to  n e u t r a ln o ś ć !  Z gw a łc i l i śc ie  p r a w o  
n i r o d ó w ,  k ied y śc ie  w z y w a l i  do  i n t e r w e n c y i .  k ied y śc ie  s ię  sam i m ieszali  do  
s p r a w  S z w a jc a r y f .  Jeże l i  S z w a j c a r y a  chce zo s tać  u n i t a r n ą ,  czem u  z a p r z e ­
c z a m ,  n a te n cz a s  z e r w a n o  u k ł a d ;  S z w a j c a r o w i e  s ą  n ie p o d le g ły m  lu d em ,  są  
p a n a m i  w  sw o im  d o m u .  W y ś c i e  się  g o r s z y c h  rz e c z y  d o p u ś c i l i ,  n iż  p o ­
g w a łc e n ia  p r a w a  n a r o d ó w ,  c h w y c i l i śc ie  się  p o l i ty k i  ą u s t ry a c k ie j  w  s p r a w ie  
s z w a jc e r sk ie j .  P o l i t y k ą  f r a n c u z k ą  j e s t  n ie ty lk o  o d d a lan ie  w o j s k  o bcych ,  
ale  jeszcze  d y p lo tn a c y i  z ag ran iczn e j  od  S z w a jc a r y i .  N ie p o d le g ło ść  S z w a j -  
c a r y j  j e s t  p y ta n ie m  dla n a s  n a jw aż n ie jsz em  z p o w o d u  g ra n ic y .  -

G ra n ic a  n a sz a  w s c h o d n ia  ro z c iąg a  się  na  3 0 0  g o d z in  d r o g i ,  g d y b y ś m y  
m usie l i  na sze  w o je n n e  s i ły  r o z s t a w ić  r,a tej  p rz e s t r z e n i ,  b y l ib y ś m y  w szędzie  
s ł a b y m i .  J e ż e l i  z aś  s i lna  n e u t r a ln o ś ć  b ro n ić  b ędzie  ś ro d k a  tej l in i i ,  n a te n ­
czas s i lne  m o ż e m y  w o j s k a  zeb ra ć  na  p ó łn o c y  i p o f u d n iu ,  W i e l e  r a z y  n ie ­
p r z y ja c i e l  g o d z i ł  na  F r a n c i ą  od  p o ł u d n ia ;  ty le  r a z y  b y ł  na  g ł o w ę  p o b i ty ,  
a le  od  p ó łn o c y  j e s t  n i e z w y c ię ż o n y ,  jeże l i  sk u p i  s w e  s i ły  p o m ię d z y  B azy leą  
a M o g u n c ią .  T u  z n a jd u je  s ię  dla nas  k w e s t i a  życ ia  i śm ierc i .  Ocalić nas  
t y lk o  m oże  d o h rz e  b r o n io n a  s i lna  n e u t r a ln o ś ć .  C zegóż  się  o b a w ia c ie ?  S i l ­
n e g o  r z ą d u  w  S z w a j c a r y i ?  P o j m u j ę ,  że  s ię  tego  o b a w ia  k s iążę  M e t te r n i c h ,

ale dla nas  j e s t  k o n iec zn ą  s i lna  n e u t r a ln o ś ć  S z w a j c a r y i .  W ie c i e  dla c z e g o ?  
J e ż e l i  S z w a jc a r ia  r o z p o rz ą d z a ć  m oże  1 0 0 , 0 0 0  w o j s k i e m / n a t e n c z a s  o n o  j e s t  
w a s z ć m , s k o r o  p o g w a łc ą  n e u tra ln o ś ć .  — N ie  n a m a w ia m  S z w a j c a r y i  d o  
p rz e sa d z o n eg o  p o s t ę p u ;  ale sk o ro  r u c h  d u c h a  c zyn i  p o s tę p y ,  ty łe m  się  o b r a ­
cacie  do  w a sz eg o  s z c z ę śc ia , jeż e l i  się  op ierac ie  tem u  p o s t ę p o w i .  M ogliśc ie  
w y b ie r a ć  p o m ię d z y  s t r o n n i c t w a m i , g d y b y ś c ie  p rz e ło ży l i  n ad  in n e  s t r o n ­
n i c tw o  u m ia r k o w a n e ,  b y ł b y m  w s ta n ie  to p o j ą ć ,  ale  dz ięk i  w a m ,  s t r o n ­
n ic tw o  to  n ie  i s tn ia ło ,  m usie l iśc ie  w y b ie r a ć  p o m ię d z y  r e w o lu c i ą  a k o n t r -  
r e w o l u c i ą ,  i w y b ra l iś c ie  w  obec  F r a n c y i ,  p ub l iczn ie  k o n t r - r e w o lu e ią .  C z y ­
liż zapom nie l iśc ie  żc s t r o n n ic tw o  k o n t r - r e w o l u c y jn e  o t w o r z y ło  A u s t r y a k o m  
b r a m y  B a z y le i?  Z n a j d u j ą  się w p r a w d z ie  w  s t r o n n ic tw ie  o d r ę b o w c ó w  ofice­
r o w ie  n i e k tó r z y  p r a w e g o  s e r c a ,  ale m assa  s t r o n n ic tw a  m oże  ty lk o  za  p o ­
m o cą  z ag ra n ic y  z w y c i ę ż y ć ,  a to  s t r o n n ic tw o  w y b ie ra c ie  i b ro n ic ie .  N ie  
j e s te m  r a d y k a l i s t ą ,  w ie  to k a ż d y  d o b r z e ,  ale na leżę  do s t r o n n ic tw a  r e w o ­
lu cy jn e g o  i tego  p o d  ż a d n y m  w a r u n k ie m  nie o p u sz c zę ,  c h o ćb y  i d o s ta ło  s ię  
w  ręce  r a d y k a l i s tó w .  S t r o n n i c t w o  w p r a w d z ie  r a d y k a ln e  ma złe z a s a d y ,  ale  
c z y ż  m o żn a  je  u s p o k o i ć ,  m ó w ią c  do n i e g o ,  ż e n i ć  p o w in n o  się  ty k a ć  u k ł a d u  
f e d e r a c y jn e g o ?  W  in n y c h  czasach  p o jm o w a łb y m  p o d o b n e  p o s tę p o w a n ie .  — 
Ale t e r a z ?  L u d w ik  F il ip  j e s t  w  tu i l e r i a c h ,  G u iz o t  i D u c h a te l  są  m in is t ram i,  
a m y  p ieśc im y  o d r ę b o w c ó w .  T a k ie  p o s tę p o w a n ie  zasm uca  F r a n c i ą ,  j a k o  
i m nie  g łę b o k o  zasm uc iło .  T łu m a c z y ć  s ię  tera n iem o źec ie ,  żo w as  d y p l o ­
maci m y ln ie  u w ia d o m il i  o p r a w d z i w e m  p o ło ż e n iu  rzeczy .  C zy liż  sądz il iśc ie ,  
że  S z w a j c a r y a  o ś w ia d c z y  się  za s labem  s t r o n n i c t w e m ?  C hc ie l iśc ie  a r m ią  
p o s ła ć  do  S z w a j c a r y i ?  M ie liśc ie  z am ia r  zażąd ać  od izb na  ten  cel w o j s k a  i 
p i e n i ę d z y ?  Jcżel iśc ie  tak  m y ś le l i ,  na te n cz a s  zas łu ży liśc ie  na  c ię żk ą  k a rę .  
N a  z a k o ń c z e n ie ,  moi p a n o w i e ,  p o z w ó lc ie  mi p o j r z e ć  na  ogó lne  p o ło że n ie  
E u r o p y ,  na d w ie  w ie lk ie  części na szeg o  s ta reg o  ś w ia t a ,  k tó re  w  imie d w ó c h  
p r z e c iw n y c h  zasad  sob ie  n a w z a je m  zag ra ża ją .  J a k ież  zajęliśc ie  w  tem n ie-  
bezp ieczn em  p o ło ż e n iu  s t a n o w i s k o ?  B ó g ,  k t ó r y  ty le  r a z y  o b r o n i ł  F r a n -  
c y ą , sp o d z ie w a m  s i ę , odda li  od n as  z g u b n e  przes i len ie  aż do lep s z y c h  cza­

sów’. Z a s ta n ó w c ie  s i ę ,  coście  u c z y n i l i , j eże l i  n ieszczęśc ie  j a k ie  p o p r o w a -  
w a d z i  do  p o w s z e c h n e g o  p o ru sz en ia .  U tw o rz y l iś c ie  p o m ię d z y  F r a n e y ą  i A n ­
g l ią  p r z e p a ś ć ,  a w  H isz p a n i i  z am ę t  t r u d n e j  k w e s ty i  su k c e s sy jn e j .  W e  
W ło s z e c h  z a g ra ż a ją  zam ieszan ia  p o w s z e c h n e m u  p o k o j o w i ,  w S z w a j c a r y i  
sk o m p ro m ito w a l iś c ie  p o l i t y k ę ,  k tó ra  s t a n o w i ła  n a sz ą  s i ł ę ,  na sze  b e zp ie ­
c z e ń s tw o .  A c h !  d o puśc i l iśc ie  s ię  lek k o m y ś ln o śc i  t r u d n e j  do  p o ję c i a ,  bo  
o w a s z y c h  uczuc iach  n ie  chcę  w ą tp ić .  ( D a l s z y  c iąg  n a s tą p i . )

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 3 1 .  S ty c z n ia  — D z i e n n i k  T i m e s  p o w ia d a  , że  o d  1 8 3  ł . 

r o k u  n ie  r o z w i ja ła  tak ie j  c z y n n o śc i  k a n c e la ry a  s t a n u  a u s t r y a c k a  i ra d a  n a ­

d w o r n a  w o j e n n a ,  co te raz .  W y d a j ą  r o z k a z y  do  p o c h o d u  w o j s k o m ,  z a ­
k u p u j ą  k o n i e ,  k u j ą  b ro ń  dz ień  i n o c  w  calem p a ń s tw ie  a u s t ry a c k ie m .  
K s ią ż e  M e t te rn ich  każd eg o  dn ia  w y s y ła  k u r y e r ó w  do W ło c h .  W c z o r a  w ie ­
czo rem  o d e b ra ł  l is t  od  k ró la  n e ap o l i ta ń k ie g o ,  w  k t ó r y m  w z y w a  A u s t r y ą  
o pom oc .  D o b rz e  z a w ia d o m io n e  o s o b y  z a rę c z a ły ,  w  p rz e s z ły m  t y g o d n iu ,  
że g a b in e t  a u s t ry a c k i  o f i a ro w a ł  k r ó lo w i  n e ap o l i ta ń sk ie m u  2 5 , 0 0 0  ż o łn ie rz a  
p o d  j e n e ra łe m  R ad e tzk im .  Boseł a u s t ry a c k i  w  R z y m ie  ma ż ą d a ć  od  r z ą d u  
p ap ie zk ie g o  w o ln e g o  p rz e jśc ia  dla tego  k o r p u s u .  W o j s k o  w e  W ło s z e c h  
m a  b y ć  p o w ię k s z o n e  do  1 5 0 , 0 0 0 .  Je d e n  p u s z k a rz  w ie d e ń s k i  p o d j ą ł  s ie  
d o s ta rc z y ć  1 0 0 , 0 0 0  k a r a b in ó w  p e r k u s s y jn y c h .  K a żd y  p y t a ,  co się  s ta n ia  
z  naszem i f in a n s a m i?  D o ś w ia d c z e n ie  p a n a  K iibeck  j u ż  s ię  w y c z e r p a ło .  
P o s t r a c h  p a d ł  na g i e ł d ę , k s iążę  M e t te rn ic h  chce z ac iąg n ąć  n o w ą  p o ż y c z k ę  
m im o p rz e d s ta w ie ń  p r z e c iw n y c h .  P a n  R o th sc h i ld  b a w i  u księcia  na  n a r a ­
dach. K s ią ż e  ani na  w ło s  nie chce o d s tą p ić  od  d a w n e g o  sy s te m a tu .  T im e s  

k o ń c z y  sw ó j  a r t y k u ł  s ło w a m i  cesarza  R u d o l f a  z d o m u  H a b s b u r g : .  W ł o c h y  
s ą  lw ią  j a s k i n i ą ,  do  niej  p r o w a d z i  wie le  ś l a d ó w  s tó p  z w i e r z ę c y c h ,  ale 
b a r d z o  m ało  j e s t  p o w r a c a j ą c y c h  !

A n g ie lsk ie  p ism a d o n o sz ą  o sp o rz e  w ic ek ró la  w M e d y o lan ie  z j e n e r a ł e m  
R a d e tz k im .  J e n e r a ł  chciał  m assę  m ło d z ie ż y  s z lac h ec k ie j ,  k t ó r ą  ina W p o ­
d e j r z e n i u ,  w y s ła ć  na  w o j a ż ,  lecz w ic ek ró l  o p a r ł  s ię  tem u  ś r o d k o w i .  J e ­
n e ra ł  R a d e tzk i  s t a ra ł  się  w ie lu  p o w a ż n y c h  ludz i  z a s t r a s z y ć  o s t r z eż en ie m ,  
że  ich d e n u n e y o w a n o  o zabiegi  p o l i ty c zn e .  M a ł o  k to  j e d n a k  u w i e r z y ł  i w y ­
j e c h a ł  na  w o ja ż  zag ran icę .

A d m ira l icy a  p rz e d s ię w z ię ła  n a d e r  w a ż n e  ś ro d k i  co do osad  o k r ę tó w  w o ­
j e n n y c h :  chce b o w ie m  z a p r o w a d z ić  k łassę  u c z n ió w  m a r y n a r k i ;  w  ten  s p o ­
só b  o k r ę ty  w o je n n e  z a o p a t r y w a n e m i  b ę d ą  w  z n a e z n ą  liczbę d o b r y c h  m a r y ­
n a r z y ,  m a ją cy c h  in te re s  p o zo s tan iu  w  s ł u ż b i e ,  k ie d y  m a j tk o w ie  z ab ie ra n i  
z o k r ę tó w  k u p ie c k ic h ,  z p o w o d u  w ie lk ie j  k a rn o śc i  na  o k rę ta c h  w o je n n y c h ,  
w  k t ó r y m  czasie  tak z o s ta ją  n ic c h ę tn e m i ,  ze za p ie r w s z ą  s p o s o b n o ś c ią  zbie­
g a ją  lub  też m u s z ą  b y ć  odda lanem i j a k o  n iezdatn i .

T i m e s  p o św ię c a  0 'C o n n e lo w i  o b s z e rn y  a r t y k u ł  z p o w o d u  z a p r o s in  
p rzez  h ra b ie g o  de M o u ta le m b e r t  p rz e s ła n y c h .  A r t y k u ł  ten  j a k  się  m o ż n a  
b y ło  s p o d z i e w a ć ,  n ie  j e s t  z b y t  p o d c h le b n y m  dla a g ita to ra .  N a jp r z ó d  m ó w i  
T im e s ,  że  na  s t a ły m  lądz ie  źle  p o jm u ją  s tan  ł r l a n d y i :  »C ud zo z iem cy  m ó w i ą  
o D anielu  0 ’C orm elu  j a k b y  o ja k im  o lb rz y m ie  g ó r  h e rcy r isk ich .  O b ja w ia  
s ię  on  im j a k o  k o p ia  tego  o s t a tn i e g o ,  j a k o  p o s tać  w ie lk a ,  pe łn a  d u c h a  n o ­
sząca  c iągle  na  ra m ie n iu  m a c z u g ę ,  dla k tó re j  w  ł r la n d y i  in n e  m a ją  n a z w i ­
sko.  W ie c z n i e  p r z y  tem m g łą  p o k r y t a .  N ie k ie d y  t r u d n o  zna leść  s łu s z n y c h  

p o w o d u  g c s ty k u la c y o m  o lb rz y m im  tej  p o s ta c i  c y k lo p a .  Z a  t ło  s łu ż y ły  m u
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p osłannic tw a 0 ’C onnela ,  tak dobrze u  nas zbadaną została , ż» przestaliśmy 
j u z  o uiej mówić, G en jusz  tego człowieka po trzebow ał wrzenia sm utnych  
do m ow ych  zakłóceń. G dy by  za jego życia w yrządzono  niespraw iedliw ość 
jego  kra jow i,  w ów czas  s tanąłby  jak  G rachus;  ponieważ jednak  niesprawie* 
dliwości nie pop e łn io no ,  stał się K ieonem , k tó ry  w szystko  zakłócił,  by  
ty lk o  jego serce ży ło  w  pokoju .  T o  pojęcie jego ducha daje nam obja­
śnienie całego zaw odu , W  pierwszych latach naszego stulecia w y d a n y

org an izm , a mianowicie 1 )  pod księciem Pantellar ia  kom ite t  mający n a  
celu obronę  miasta ,  2 )  pod  markizem R ud in i  komitet finansow y, 3) pod  
markizem Spedalotto  pre torem  miasta komitet zaopatrzenia  w  ż y w n o ś ć ,  4 )  
pod marszałkiem Don R uggero  de Settimo kom ite t  sp ra w  rządo w y ch . W o j ­
sko zajmowało s tanowiska  ja k  nas tępu je :  znajdow ało  się w  pałacu  k ró lew ­
sk im ,  gdzie b y ł  namiestn ik  S y cy l i i ,  w  tw ierdzy  Castl lam are , w  koszarach 
M o l e ,  w  dom u więzień połozonem pomiędzy Mole a m iastem , w  pałacu

jd n ak  dość z łe m , by zasłużyć  na przek leństw o Burkego. 0 ’Connel obrabiał 
je d y n ie  to tema. Uciemiężenie istniało i zrobił z niego w sz y s tk o ,  co ty lko 
zrobić  by ło  można. Nie baczne na stan sp raw  w o w ym  czasie ,  dotąd, 
a  p rzynajm nie j  do bardzo niedawnej chw ili ,  sy m pa tye  Anglii b y ły  za 
0 ’Connolem. W ykaza l iśm y  nasze uczucia w księdze s ta tu tów . T e raz  sto im y 
W milczeniu trw o g ą  przejęci p rzed naszem własnem dz ie łem ; przed nami 
stoi M ac  Hele. Cokolwiek bądź, pojąć możemy, że trancuzcy  katolicy mogą 
sym p a ty zow ać  * ob rońcą  ich s p r a w y :  ale nie pow inn i zapom inać , że p ier­
w sz y  i d rug i ich rozdział życia 0 ’Conuela przepaść rozdziela, Od chwili 
za tw ierdzenia  emancypacyi ka to l ik ów , aż do śm ierc i ,  0 ’Connel b y ł  g łó w n ą  
p rz y c z y n ą  nędzy swego kraju. N igdy  nie m ów ił ani za jed n ą  kw es ty ą ,  
k tó raby  miała p rak ty czny  uży tek  i zniesienie nędzy  jego  k ra ju  na celu. Ka­
żd y  w ys tę p u jąc y  w  podobnym  ce lu ,  jak  np . Dr. Doyle prześ ladow anym  
b y ł  od niego z zac ię tą ,  ja d o w itą  n ienaw iścią  do grobu. Jego ro lą  b_yło 
trzym ać  lud w nędzy, bo ta nędza by ła  mu narzędziem. Jego oko sp o ­
czyw ało  na obdartych  stronnikach, ja k  oko dyrek to ra  ak torów  na g ra jących  
jego  sztukę. Byle ty lko  obdarte  biedaki malowniczo w yg ląda li ,  w szystko  
m u jedno . H ybern ijsk i  obyw ate l  albo najp iękuiejszy  wieśniak wielkiego 
znaw cy  n a tu ry  0 ’C onnela ,  było  to s tw orzen ie  pozbaw ione duchu  i kartotl i,  
k tó re  jak  kameleon mogło zyc pow ietrzem albo jeszcze czemś mniej is totnem 
obietnicami swega obrońcy. P od obny  motloch składali Ir landczycy, mili 
jego  sercu. Ale przynajm nie j  p racow ał on w wielkim s t y l u ; mógł zbierać 
olbrzymie meetingi lub w y w o ły w a ć  wielkie processa państwa. Ale dziś 
p o ró w n a jm y  go z jego sy n em , spadkobiercą jego poszarpanego płaszcza. 
Daniel 0 ’Connel by ł  olbrzymem w e w szystk ich  rozm iarach ;  jego syn  zostaje 
w  takim s tosunku  doń jak  znany  karzeł T o m  T u m b  do tarabur majora g w a r-  
dyi. Daniel 0 ’Connel od urodzenia  ró w n a  się tym  postaciom, k tó ry ch  dzieje 
m ogą  się stać przedmiotem podań na rodow ych . Pan  Jo h n  0 ’Connel p rzed ­
stawia ledwo materyał do małego a r ty k u łu  dziennikarskiego. Nie! wieki 
nagrom adziły  się pom iędzy po tężnym  Romulusera repealu  a jego z rak ow a-

ciałym Augustulem.
Jeżeli hrabia Montalembert i F rancuz i m niem ają , że pan J o h n  0 ’Conncl 

zostaje  w  jakimś poli tycznym zw iązku  z sw ym  ojcem lub ojca p o tę g ą ,  to 
się bardzo mylą. G dyby  Mirabeau po ró w n y w a l i  z jego lokajem, w ów czas  
mogliby  mieć pojęcie o s to sun ku  0 ’C on ne lów  ojca do  syna,  co do zręczno­
ści i w p ły w u .  Ojciec b y ł  człowiekiem zdolnym panow ać  nad większościami 
m in is trów  w izbie n iż s z e j , syn  u k ry ł  się za małą  ga rs tką  piętnastu czy 
czte rnastu  ludzi w Dublinie. G dyby  F rancuzi zadali sobie pracę czytania 
dzienników  repea l is tow sk ich , p rzekonaliby  s ię ,  że glównera jego  zajęciem 
je s t  zbieranie składek z biednego l u d u , p rzy  pomocy duchow ieństw a  w y c i­
śniętych i gadaniny nadęte o zasługach swego ojca. Mogliby się przekonać 
ża działanie pana Jo h n  O Concla ró w n a  się działaniu francuzkich burzycieli 
p o rząd k u  publicznego po miasteczkach, burzycieli s to jących ledwie w piątej 
linii ze swemi naczelnikami."

W ł o c h y .
R z ą d  Francuzki o trzym ał w iadomości u rzęd o w e  z N e a p o lu , ściągające 

się do d. 2 9 .  S tycznia. Z  nich ogłosił M o n i t e u r  z dnia 3 .  L u tego  co na­
s tępu je :  iK ró i  neapolitański przez odezw ę z dnia 29 -  S tycznia  p rzy rzek ł
uroczyście  narodow i k o n s ty tu c y ą ,  na zasadach karty  konsty tucy jne j fran- 
cuzkiej.  L u d  z n ies łychaną radością w ita ł króla. Dniem w p rz ó d y  zamiano* 
wał kró l now e  ministers two pod p rzew odnic tw em  księcia S erra -C apr io la .«

J o u r n a l  d e s  d e b a t s  w edług  depeszy nadesżłych od posels tw a przy  
d w o rz e  neapolitańskim i konsulatu  francuzkiego z Palermo, podaje  opis za­
sz łych  w y p a d k ó w  na S y cy li i ,  k tó ry  w  treści zaw iera  nas tępu jący  z a ry s :  
lu d  palermski .zrobił pow stanie  dnia 1 2 .  S ty czn ia ,  dla tego, iż chciał re­
fo rm ,  a w idzia ł ,  że zaprow adzone nie będą. W o js k o  w ys tąp i ło  w celu 
p rzy t łu m ie n ia ,  ale nie wiele z r o b iw s z y , cofnęło się do ko sza r ,  do tw ie i -  
dzy  i do królewskiego pałacu. Ze w szystk ich  sklepów hand low ych  i z r ó ­
żn y ch  dom ów , lud w ynosił  b ro ń ;  w  nocy zaś statek p a ro w y  "W e z u w iu s z ,  
został w ys łan ym  do N eapo lu ,  ale tak ta jem nie ,  iż mu nie było  w olno  za ­
brać  żadnego podróżnego, ani naw e t  listu. R ych ło  z rana d. 1 3 .  S tycznia  
ud e rzon o  we dzw ony , cala ludność zaczęła biegać z fuzyam i myśliwskiemu 
pałaszam i, szpadami w k ijach ,  a na czele oddziałów było widać młodziez 
w yksz ta łco ną .  Oddziały te w y k r z y k iw a ły : .n iech ży je  F e rd yn and  II.! 
n iech  ży je  k on s ty tu cy ą  z r.  1 8 1 2 1 *  R ząd  w yszed ł pow oli jakoś  całkiem 
ze  s to sun ku  z  lu d e m , roz ruch  b y ł  ciągle co raz  w iększy i ludzi bezustanni#

z dnia 1 3 .  na 1 4 .  zaczęto z tw ie rd z y  Castellamare rzucać na miasto bom by, 
tak n iespodzianie ,  że kosulowie nic byli w  stanie p o w y p ra w ia ć  sw oich ro ­
daków . K om endant sta tku  angielskiego Bulldogg w nosił  do namiestnika 
S y c y l i i ,  aby  bój b y ł  p o w s t r z y m a n y m , lecz nic nic dękazał. Dnia 1 5 . ,  
kiedy się bom by  gęsto sy pa ły ,  konsul Francuzki pan Bresson uczyn ił  ode­
zw ę do d rug ich  konsu lów , że trzeba się w staw ić  w  interessie  ludzkości 
i sw oich  rodaków', znajdu jących  się w Palermo. W  połączeniu e k on su ­
lami S tanó w  zjednoczonych am eryk ańsk ich ,  S a rd y n i i ,  S z w a jc a ry i ,  R ossy i 
i P r u s s ,  udał się do za m k u ,  aby  księcia Majo namiestnika Sycyli i  skłonić 
do w strzym ania  boju  tak niebezpiecznego. K onsu l  angielski spara liżow any  
na  n o g i ,  nie  mogąc się udać do pałacu ,  ra ty f ik ow ał k ro k  sw oich  k o le g ó w j 
rów nież  konsul aus tryack i ,  k tó ry  mieszkał zby t  daleko. K onsu low ic  zbli­
żając się do p a łac u ,  zostali powitani ogniem od w o jsk a ,  ale żaden nic ob e r­
wał. W p uszczen i do księcia Majo, d ługo się z nim um aw iać  musieli ,  nim 
p rzy s ta ł ,  że każe w strzym ać  bom bardow anie  na 2 4  godzin. Z  pałacu k ró ­
lewskiego, kolo wielu barykad  konsu low ie  udali się dopałacu senatu , gdzie 
komitety  bez p rz e rw y  ciągle zasiadały. W n io s e k  konsu lów  o w strzym anie  
bo ju  ze s t ro n y  pow stańców , mimo długie  naleganie ,  nie  został p rzy ję ty m . 
D la  F rancu zów  na ją ł  konsul Francuzki s ta tek ,  na k tó r y  p rz y jęc i ,  zostali 
także n iek tórzy  inni cudzoziemcy. N astępnych  dni działo się w szystko  ja k  
poprzedn ich ,  lecz pow stan ie  było  o wiele w zm ocn ione ,  a w o jsko  pością- 
gało się w  ciaśniejsze k ą ty  i miało co raz  mniej żyw ności.  L u d  strzelał 
do wojska na jego stanow iskach  ty lko  w  ro z s y p k ę ,  ale skoro  w ojsko  od 
M ole  zaczęło się ru sza ć ,  natenczas p o w s ta ł  bój zajadły. — W  szczegół* 
ności przy  tak  zw anej bramie M ag un da ,  walczono noc i dzień. L u d  nie 
odparł nigdzie w o jsk a ,  ale nie przepuścił  u rzęd n ik ów  na fortecę Ogłaszano 
wieści o pow staniach na p r o w iu c y i , po rogach odezw y . P o w stańce  nic- 
dopuszczali się żadnych p rzes tęps tw , lecz żołnierze k ró lew scy  pom ordow ali  
n iek tórych  zakonników  w klasztorach. Szlachta, mieszczanie, księża św ieccy, 
zakonnicy, rybacy ,  w yro bn icy ,  każdy w a lczy ł ,4 pod  o k rzy k iem : "niech 
żyje  wolność sycylijska! niech żyje  św ię ta  R o za l ia !« Na wielki rozm iar  
okazyw ała  się u pow stańcó w  naw et d o b ro c z y n o ś ć , bo kiedy w nocy  z 1 7 .  
na 1 8 .  bomba spaliła dom lo m b a rd y ,  w  k ró tk im  czasie zebrano składki 
2 5 , 0 0 0  fr. P o n ie w a ż  bom bardow anie  coraz bardziej sroźało, prze to  na  
w niosek konsula  francuzkiego w szy scy  konsulowie  w y g o to w ali  no tę  do 
księcia namiestnika. Nota ta po francuzku  i po w łosku  w y d ru k o w a n a ,  p o ­
kazała się na rogach i w ręk u  ty s iąców  z ludu. W  ciągu tych w y p a d k ó w  
m arkiz  Spedalotto ,  jak o  p re to r  m ia s ta , miał posłuchanie  u  księcia namie­
stnika i w imieniu ludu  żądał starej k o n s ty tu c y i  i zw ołan ia  natychm ias t p a r-  
lametu sycylijskiego. Książe namiestnik o d p a r ł ,  że zezwolenie  na podobne 
rzeczy, przechodzi jego władzę i w niosek przesłał do kró la  um yśln ie  w y ­
praw ion ym  statkiem. J o u r n .  d e s  d e b a t s  kończy  na tem opis w y p a d k ó w  
i czyni nad nim sw oje  uwagi jako też p rzy tacza  mniej w ażne Fakta, k tóre  
po części ju ż  znane.

O d  g r a n i c  w ł o s k i c h ,  d. 27- S tyczn ia .  — W  listach z M edyolanu  
w yezy tu j# m y ,  że p o lic ja  aus tryacka w y k ry ła  sp isek ,  w  sku tek  czego na- 
a resz tow ano wiele osób rów nie  w lom b ardzk icm , jak  weneckiem. W  Me- 
dvolanie a resz tow ano markiza A d d a ,  hrabiego P e r tu sa t i ,  markiza Sominos. 
A resz tow an i po innych  miejscach także należą do wyższego społeczeństwa.

T u r i n ,  2 7 .  S tycznia. — Pom iędzy  osobami aresz tow anem i w  M ędyo- 
lanie wylicza ją  także margrabiego Rosales. W  W e n e c y i  ja k  w iadom o wzię­
tym  został do więzieuia adw okat Manin, jako  też Mikołaj Tom m oseo . M ów ią ,  
że aresz tow anych  ju ż  z W ło c h  w yw iez iono  i to  M edyo łanów  do Niemiec 
a W e n e c y a n ó w  do M oraw .

P oseł austryacki zaniósł zażalenie na jeden  z tu te jszych dzienników o 
spo tw arzan ie  jego rządu .  W  obecnych okolicznościach t rudno  b y ło b y  dać 
m u  jak ie  zadosyć uczyn ien ie ,  a n a w e t  poseł aus tryack i ,  lubo silnie popie­
ra n y  i przez posła rossy jsk iego ,  n iebył w  stanie dokazae , aby  w  dziennik 
u rz ę d o w y  w łożono  jego odpowiedź.

P a r m a ,  2 0 .  S tycznia. — N o w y  książę w y d a ł  postanow ien ie  obe jm u­
jące  przep isy  względem przys ięg i,  jak ą  mają składać u rzędnicy . Będzie ich 
ich obow iązkiem pracow ać z c a ły c h  s i ł ,  na p o ży tek  księcia parm ezańskiego 
i jego  po tom ków , a powinni p rzy rzec ,  że n iebędą  brali udzia łu  w  żadnych  
s tow arzyszen iach  ani j a w n y c h  ani t a jn y c h ,  k tó reby  m ogły  się obrócić ua  
n iekorzyść  księcia lub jego sprzym ierzeńców .

Do W ło ch  p rz y b y w a  coraz więcej w ojsk  austryackich. W y l ic z a ją  jako
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W e is  w wyższej A ustry i .  P u łk  zw an y  kaw aler  Hess przeznaczony do Me- n y ch  okolicznościach, p rz y  rów ne j  słabości francuzkich dow ódzców , za ją ł -

d y 0 ln " U; , „  0 o  Cł . _ by  podobne po łożen ie ,  zy sk a łby  moc ró w n ą .  Kiedy Abd el K ader zdaleka
j m ,  2 3 .  S tycznia .  J u z  i papież podpisa ł układ  z a w a r ty  z cesa- w  M arok ko  dzia ła ł,  w  Algieryi jego  s tanowisko za ją ł  Bu"M aza ro zw in ą ł

rzem Mikołajem względem kościoła katolickiego w  Rossy i i Po lsce ,  ale tylko ró w n ą ż  energię i g roz i ł  staniem się rów nie  strasznym. N i-d y  nie z b y w a
względem szczegółów zupełn ie  d ro b iazgo w ych ,  g łów ne  zaś punk ta  sporne  tam na ludziach o d w aż n y ch ,  k tó r z y  w  szczęśliwych okolicznościach p odo-
pozostaw iono  bez za ła tw iania  na stopie dotychczasowej i będą zawsze przed- bną  rolę odg ry w ać  zechcą. A rabow ie  są  fatalistami. B ó -  dziś m ó w ią
miotem zata rgów  między Rzym em  a Petersburgiem . o n i , chce ich nagiąć pod ja rzm o  Francu zów . Ale g d y  nadejdzie chw ila  spo-

( D a l s z y  c i ą g  wiadomości względem wzięcia do niewoli Abd el Kadera .)  s ° b n a ,  g dy  Francuzi gdzieindziej bardziej będą za ję tem i, g d y  zmniejszyć
O toczony, gon iony  przez dwadzieścia r a zy  liczniejszych marokańskich ^edą  musieli s w ą  a rm ię ,  lub g d y  żegluga morza Śródziemnego przerwaną,

b a rb a rz y ń c ó w ,  w alcząc , to ru je  sobie drogę d o g r a n i e  a lg ierskich , raz je -  z o s tan ie> w ów czas  p ie rw szy  lepszy  fanatyk przekona A r a b ó w ,  że Allah
szcze myśli p o w ierzyć  sw e  losy p u s ty n i  bez g ran ic ,  gdy  n iezm ordow any  zmienił sw e postanowienie .  W ó w c z a s  w  pu s ty n i  zjawi się n o w y  A b d -
Lam oricier przecina mu drogę. J a t a g a n  pada z rą k  zmęczonego bohater. K ad er ,  n o w y  Bu M aza, b y  opow iadać ognistym w yrazem  w o jn ę  św ię -  
l n s z  A l l a h !  w o ła  b oha te r  jak  w ówczas g d y  mu p rzyw iez iono  wieść o t!G  s y now ie p us ty n i  .odpowiedzą na to w ezw an ie ,  a ja tag an y  mieszkańców
śmierci syna  i z a rabską  re zyg nacy ą  poddaje  się losowi. Atlasu zab łysną  z n o w u , jak  k iedyś za ostatnim synem  M arabuta  Haszemu.

Bez w ątp ien ia  n iewola E m ira  uw oln iła  re jency ą  Algieru  od wielkiego Dodajemy tutaj jeszcze kilka ry s ó w  o osobie em ira ,  zebranych  z o p o -  
niebezpieczeństwa. G d yb y  zdołał uciec w  p u s ty n ie ,  w ów czas imie jego wiadania cz łow ieka ,  k tó r y  w  1 8 3 8 .  by ł gościem pana D a u m a s ,  w ów czas
p r z y  ty lu  tc jnych  relig ijnych sym pa tyach  w  Algieryi b y łob y  mieczem Da- konsula  jenera lnego  w  M askarze ,  dziś naczelnika arabskiego b iura  i D ra
moklesa, zaw ieszonym  nad forpocztam i F ra n c u z ó w ,  nad domami spokoj-  V arn ie r  z M askary . W e d łu g  pana R o c h e ,  ci dw aj ludzie ze w szystk ich
n y ch  kolonistów. J e d n o  jego  ukazanie się b y łoby  dos ta tecznem , by po- F ra ncu zów  mieli najwięcej sposobności poznania em ira ,  widzenia g o ,  m ó-
w stan ie  w yw ołać  i skupić  koło niego grom adę s fana tyzow anych  a w an tu ru i-  wienia z nim. Z  ich opow iadań  następne zebraliśmy r y s y :  Abd el K ader
k ó w . N aw et jak o  b łąka jący  się po S aharze  zbieg, pozosta łby  zawsze stra- u rodz i ł  się w 1 8 0 7 -  r., liczy więc dziś lat 4 0 .  Postać jego niska i szczu-
szn y  dla F ra n c y i ,  a wieść o is tnieniu jego ju ż b y  zmuszała j ą  do ciągłego I’*a > Jest przecież piękna i silna. Jego s iwo-czarne oczy jaśn ie ją  ż y w y m
czuw ania . Lata jedn ak  dopiero  p o k a ż ą ,  czy z zniknięciem Abd el Kadera p ięknym  ogniem , g d y  mówi. Ma w ąsy  i brodę bardzo czarne ,  ale nie

sk rom ny  ja k  pro>
Konsul Daumas m ów i o nim: »I!e razy  u jrzę  Abd el Kadera,m ający ,  że z n iew olą  Abd cl K adera u sun ię tą  została  wszelka tama koloni- steg °  Araba

zacyi s taw ia n a ,  k tó r y  chcą uważać A lgicryę  odtąd  jako kraj zupełnie  pod- ztJaj e mi sif .  ze " -'dzę  też ciemne o czy ,  toż samo Inalancholiczne spo jrze-
b i ty  i spoko jny ,  m y lą  się bardzo. Zniknięcie Em ira  nie zmieniło charaktera n ic> sam!t tw a rz > że słyszę ten sam głos, k tó ry  sto razy  w  deirach arab-
raieszkańców ani sk ruszy ło  ich siły  fizycznej.

Sama p ro w in ey a  O ranu  liczy dziś 1 0 0 , 0 0 0  zdolnych do boju  i zbro j­
n y c h  ludzi. M ieszkańcy  p ó ty  spokojnemi być m o gą ,  dopóki ich w s trzy ­
m uje  w idok  bagnetów fran cuzk ich ,  dopók i ty lko  małe z nich ściągają po­
d a tk i ,  k tó re  odbija ją  dziesięć razy  p rzedażą  sw ych  p ro d u k tó w  w miastach 
nadbrzeżnych . Ale nienawiść religijna dla ch rześc i jan , pozosta ły  nietknię­
te jak  ich ja tagan i w o jen ny  ru m a k ,  ja k  potężna d łoń  i n iezm ordow ane  cia­
ło .  Pokolenia  algierskie nie są  rozbro jone  i rozbro jonem i n igdy  nic będą. 
Dziś  w  cichości czekają na przyszłość! K to  jednak  p rzy p u szc za ,  iż ludy 
te  k iedykolw iek  n a w y k n ą  do francuzkićj w ła d z y ,  chociażby naw et rządy  
F ran cy i  b łogosławionemi b y ły  dla A f ry k i ,  ten nie zna ducha i usposobie-

razy
skich słyszałem i widziałem. Z ew nętrzuość  Emira nie odróżnia go w  niczera 
od p ro s tego b e d u in a , naw et  pod względem czystości... (dok. nast .)

B I ria<lontości lite ru d s ie .
Z P o z n a n i a .  — P rzeg ląd u  poznańskiego w yszełd  poszy t  1. za miesiąc 

Styczeń  i z aw ie ra :  1 )  Polska w ieków  średnich ,  czyli Joahchim a Lelewela
w  dziejach na ro do w y ch  postrzeżenia. P oznań  u  N. Kamieńskiego i S pó łk i  
1 8 4 6 .  i 4 7 .  d w a  tom y. — 2) O znaczeniu P ru s s  d aw n ych  przez Dominika 
Szulca. W a r s z a w a  1 8 4 6 .  — 3 )  W iadom ości bieżące.

W IADOM OŚCI HANDLOW E.
B e r l i n ,  d . 8. L u te g o .  —  W c z o r a j  b y ło  w ięce j ju ż  ta k ich  co  chc ie li  

z a k u p y w a ć  z b o ż e  na d o s t a w y  p ó ź n ie js z e  i d a w a n o  lep sz e  c e n y ,  a le  c o

rycerskiein usposobien iu  pokazali więcej ła tw ow ierności  jak  nale 
ż a ło ;  z tąd  dla nich tys iączne szkody . N iektóre pokolenia zresztą  z p o w o ­
d u  niezgody do F ran cu zó w  się zw ró c i ły ;  ani je dn o  pokolenie z p raw dziw ej 
sy m p a ty i  F rancuzom  nie s łuży .«

A bd  el K ader  bez w ą tp ien ia  posiada znakomite  da ry  ducha i p r z y m io t y ; 
ale w zniosła  ro la ,  k tó r ą  o d g ry w a ł  w czasie ostatnich lat szesnas tu ,  była

tal. J ę c z m ie ń  3 8 — 40 tal. S p ir i tu su  b e c z k a  ( 1 3 5  k w a r t  8 0°  T r . )  19  tal* 
z d o s t a w ą  na w io sn ę  21 tal.

H a m b u r g ,  dn. 4. L u te g o  Na nasze j  g ie łdz ie  z b o ż o w e j  b a r d z o  
w ie lk a  cisza. Jeż e l i  ze z ag ran icy  n ieb ęd z ie  d a n y  jaki p o p ę d ,  to  trzeba sic 
s p o d z i e w a ć ,  źc  c e n y  je szcz e  b a rd z ie j  s p a d n ą ."

A m s t e r d a m ,  4. L u te g o .  —  H a n d e l  z b o ż e m  p ra w ie  u s t a ł ,  n ik t  n ic  
lu eku pu je .

S P P .Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy. 

W i e ś  sz la c h e c k a  ( l o r z e  w o (1. 4 . ,  p o ło ż o n a  
w  p o w ie c ie  W ą g r o w i e c k i m , o ta x o w a n a  p rz e z  
L a n d s z a f tę  n a  t a l a ró w  25,401. sgr. 19. fen. 4, ma 
b y ć  s p r z e d a n ą

n a  d n i u  21 .  S i e r p n i a  r. 1848. 
z r a n a  o  godz in ie  11. w  m ie jscu  z w y k ły c h  p o ­
s ie d z e ń  s ą d o w y c h .  T a x a ,  w y k a z  h y p o te c z n y  i 
w a r u n k i  s p r z e d a ż y  p rz e j r z a u e  b y ć  m ogą  w  R e-  
g is t ra tu rze .

Z  p o b y t u  n ie w ia d o m i w ie rzy c ie le ,  m ia n o w ic ie :
a. E d m u n d  D r w ę s k i ,  b y ł y  w łaśc ic ie l  i
b .  żon a  tego ż  F l o r e n t y  n a  A n g e l i k a

z R  y  11 ó w  D  r,w  ę s k a 
z a p o z y w a j ą  się n a  ten  te rm in  pub liczu ie .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u ,  

d n ia  13. L is to p a d a  1847. r.
G r u n t  z e  sa d e m  B a l t a z a r a  R y m  a r  k i e  w i ­

e ż a ,  R e g is t r a to r a  tu te js z eg o  S ą d u  G łó w n o  Z ie ­
m ia ń sk ie g o ,  tu  n a  p rz e d m ie ś c iu  S t.  M arc insk iem  
p o d  liczbą  117. le żą cy ,  o s z a c o w a n y  na 5199  tal. 
2 5  sgr. 4  fen. w e d le  taxv ,  k tó r a  w ra z  z  w y k a ­
zem  h y p o te c z n y m  i w a ru n k a m i  w  R e g is t r a tu rz e  
p r z e j r z a n ą  b y ć  m o ż e ,  b ę d z ie  dnia  16. C z e rw c a  
1848. p rz e d  p o łu d n ie m  o g o d z in ie  11. w  m ie jscu  
z w y k łe m  p o s ied zeń  S ą d u  sp rz e d a n y .

O B W I E S Z C Z E N I E .  ’
N a  duiu  21. L u te g o  r. b . z ra u a  o go dz in ie  11.

m a ją  b y ć  p rz e z  R e n d a n ta  K u r  z h a l s  p o ja z d  
p o k r y t y  i d w a  k o n ie  p r z e d  n a szy m  b u d y n k ie m  
s ą d o w y m  p u b l iczn ie  za g o t o w ą  z a ra z  o p ł a t ą  
sp rz e d a n e .

P o z n a ń ,  dn ia  15. S ty c z n ia  1848.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ;  

w y d z ia łu  Igo .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
F o l w a r k  w ie c z y s t o - d z i e r ż a w n y  K a r s k , p o ­

w ia tu  I n o w r o c ł a w s k i e g o ,  E m i l i a n o w i  
M t f s z c z e ń s k i e m u  n a le ż ą c y ,  o s z a c o w a n y  na 
I al. 8929. 21 sg r  8  f. w e d le  taxy, m ogące j  b y ć  

p r z e j r z a n e j  w ra z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a-  
ru n k a m i  w R e g is t r a tu rz e ,  ma b y ć  

d n i a  5.  L i p c a  1 8 4 8 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o  g o d z i n i e  l O t e j  w  m ie jscu  
z w y k łe m  p o s ie d z e ń  s ą d o w e m  s p rz e d a n y .

W s z y s c y  n iew ia d o m i p re te n d e n c i  w z y w a ją  
s ię ,  a żeb y  się p p d  uu ikn icn iem  p re k lu z y i" z g ło ­
sili n a jp ó źn ie j  w te rm in ie  o z n a c z o n y m

I n o w r o c ł a w ,  dn ia  23. L is to p a d a  1847. 
__________ K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

C e le m  w y b o r u  n o w e g o  cz ło nk a  d o  k o m i te tu  
T o w a r z y s tw a  p o m o c y  n a u k o w e j  w  p o w ie c ie  
S z a  m o l  n i s k i m ,  w  miejsce  W g  o M i k o ł a j a  
R a  d o ń s k i e g o ,  k t ó r y  się do  p o w ia tu  G n ie ­
źn ieńsk iego  w y p r o w a d z i ł ,  p o d p is a n y  ko m ite t  
z a p ra sza  S z a n o w n y c h  c z ło n k ó w  rz e c z o n e g o  t o ­
w a r z y s tw a  n a  IValne Z e b r a n ie  dn ia  
28. L u te g o  b, r. o godz in ie  11, z r a n a  d o  g ie łdy

w  S z a m o t u ł a c h ,  p rz y p o m in a ją c  p r z y  tej s p o ­
s o b n o ś c i  z a le ga jącym , u iszczen ie  s k ł a d e k  za r o k  
1846. i 1847.
K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  p o m o c y  n a u k o ­

w e j  w  p o w i e c i e  S z a m o t u l s k i m .

W y s o k i e j  S z lachc ie  ja k o  też i s z a n o w n e j  p u ­
b l iczn ośc i  m am  z a sz c z y t  d o n ie ś ć ,  iż tu ta j  j ak o  
m is trz  m u la rsk i  o s iad lem .

M u r o w a n a  G o ś l in a ,  dn ia  9. L u te g o  1848. 
___________________________ A. B a l l e u s l a e d t .

VV D o m in iu m  N i e m i e c k i e m  P o p o w i e  
p o d  Ś m i g l e m  są d o  sp rz e d a n ia  c z te r y  o g ie ry ,  
z k tó r y c h  je d e n  czy s te j  k r wi ,  d ru g ie  zaś t r z y  
p ó ł  c z y s te j  k r wi ,  j a k o  też i d w i e  k l a c z e  p ó ł  
c z y s te j  k rw i.  B liższe  s z c z e g ó ły  w  m iejscu .

Ceny tar i towe
« m ieśc ie

R o ż n a m i  u

P s z e n ic y  szefe l  
Z y ta  . d t .  .
J ę c z m ie n ia  dt.  
O w s a  . d t .  
T a ta r k i  d t  
G r o c h u  . d t .  
Z ie m n iak ó w  dt. 
S iana  c e tn a r  
S ło m y  k o p a  
M as ła  g a rn ie c  .

D nia 9. Lutego 
IfMM r.

oil I do
r t f l . s g r . f V n . |T t ) .
1 27 9 2 6 8
1 10 — 1 15 7
l 10 — l 16 8

— 25 9 — 28 11
1 5 7 1 12 3
1 14 5 1 23 4

— 22 3 — 24 5
— 27 6 1 — --

5 10 — 5 25 —

2 — 2 7 6


